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Módl się i pracuj, a będziesz szczęśliwy.

- L e s z n o .  —  N iedzie la  p ią ta  po W ielkiej nocy, dnia 28. Maja 1848.

ffcelfgia .

O prawdziwej i trwałej pobożności.
(Tłumaczenie z  Fr.)

Kto nie jest ze mną, jest przeciw  m nie.
B ędę roztrząsał przed tobą wszystkie lata 

m ego życia w  goryczy serca m ego.

Grzesznicy powinni uczynić ścisły 
, przegląd grzechów swoich, aby za  nie 
upokorzyć się i ukarać. Osoby zaś, 

f które przyznają się do pobożności, i 
i żyją na ustroniu wolne od wielkich zdro- 
| żności tego świata, niech roztrząsają sta­
rannie przed Bogiem niedoskonałość i 
wątłość nabytej cnoty. Bez tego bo­
wiem rachunku, który utrzymuje nas w 
pokorze, w bojaźni i w nieufności ku 
sobie samym, cnoty nawet stają się nam 
szkodliwe, lub przynajmniej niebezpie­
czne, wzbudzając w nas zarozumiałe za­
ufanie i zadowplnienie z w łasnych po­
stępków, a tęm samem otaczając nas 
przez całe życie długiem pasmem złu-

Cąęsto wystawiamy i pochlebiamy so­
bie, ie  co innego kochamy w dobrem, 

jak to, cp kochamy w istocie.
Ileż to widzimy ludzi, którzy oparci

na owem próżnem zaufaniu w  czystość 
swych zamiarów, plątają się w fałszy­
w e postępki, ludzi zarozumiałych, któ­
rzy gorszą i rażą bliźniego, mniemając, 
,źe się jemu podobają i są mu przyczy­
ną zbudowania. N ie masz bardziej za­
straszających przykładów i nic nie mo­
że nas więcej pobudzić do zastanowie­
nia się nad sobą i rozważania, czem je­
steśmy. Może i my podobni do tych 
zarozumiałych osób, które żałujemy? — 
może drudzy na nas z podobną litością 
spoglądają? Ci ludzie mają dobre za­
miary i podobnie jak  my sądzą, że są 
na dobrej drodze. Azaliż i my nie je ­
steśmy w błędzie, a równie sobie nie 
pochlebiamy? Miłość własna zaślepia 
ich i g łaszcze , czyż i w nas nie żyje 
zw odzicielka? Lękajmy się być na dro­
dze, której początki zdają się być pe­
wne i proste, ale koniec prowadzi do 
śmierci. Winniśmy to staranie i gorli­
w ość pobożności, aby w  nas nienaganna 
się wydała. Tyle ludzi jej szkodzi' 
mieszając do niej w łasne ułomności i 
przywidzenia, że my przynajmniej tak 
naszą pobożność urządzić w iqni, aby 
wyrządzone jej bezcześć i zgorszenie 
w części nagrodzonemi były.

L
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Pobożność do wszystkiego przydatna.

Ileż to nie zaw dzięczam y pobożno­
ści? — ona to uwolniła nas od mnó­
stw a błędów, zw alczyła w nas namię­
tności i nałogi, obmierziła nam zatrute 
uciechy świata, przekonała nas i poru­
szyła zbawiennemi prawdami religii, za­
chowała nas nakouiec od zdradliwych 
pokus wieku. Będziemyż je szcze  trw ać 
w  niewdzięczności po tylu odebranych 
dobrodziejstwach? azaliż nam zabraknie 
odwagi poświęcić pobożności wrszystkie 
wyuzdane namiętności, jakkolw iekby 
tniłość własna na tern cierpieć miała? 
Strzeżm y się zw łaszcza z powierzcho­
wności tylko sądzić naszę cnotę. Z w o ­
dnicze szale świata, które Pismo św ięte 
bezecnemi nazyw a, różnią się w ielce 
od szali spraw iedliwości Bożej, któremi 
uczynki nasze ważone będą. C zęsto ­
kroć Bóg, który przenika najskrytsze 
tajniki serca, w idzi w  niem i potępia na­
miętności okryte zasłoną cnotliwą i przy­
kładną w oczach świata.

Bóg zaprawdę nie patrzy nigdy na 
zew nątrz, i cnota powierzchowna nie 
zdoła go omamić. Nie poprzestajmy 
w ięc na postępowaniu tylko zew nętrznie 
nienagannem, ale starajmy się o to, aby 
istotna pobożność znajdowała się w  na­
szych uczuciach i uczynkach.

Staram się wszystkim  we wszystkiem  
przypodobać, niezwazając na to, co mnie

jest pozytecznem, ale co wielu je s t  
potrzebnem do zbawienia.

Pobożność w szystkim  użyteczną, po­
bożność prostą i nieoględną, pobożność 
trw ałą, pobożność, która dobrze czyniąc 
ukrywać, się umie pobożność, która nie 
żąda ludziom się podobać, ale ludziom

tylko dla B oga, pobożność nakoniec, 
która o sobie zapomina, mając jedynie 
na celu poprawę błędów i dopełnienia 
powinności.

Raz jeszcze powtarzam, roztrząśnijmy 
przed Bogiem, czy nasza pobożność jest 
tak o w ą, i zróbmy rachunek sumienia 
względem B oga, bliźniego i samych 
siebie.

Kaźden z nas powinien się zbadać, 
czyli je s t w naieżytem usposobieniu 
względem Boga? inaczej bowiem, cała 
jego pobożność, jakkolw iek  gorliwą się 
być wydaje, trw ałości mieć nie będzie. 
Rozważmy zatem , czy lubimy cierpieć 
dla Boga? czyśmy gotow i umrzeć dla 
połączenia się z nim? czy nim się zaj­
mujemy chętnie? a nakoniec czy chce­
my zupełnie mu się powierzyć. Rozwa­
żyw szy te  cztery rzeczy, poznamy do­
piero praw dziw y stan naszego serca.

M ozmaitoścI.

O wypadkach krajowych.
(C iąg dalszy.)

W  Berlinie lud się zburzył na swych 
urzędników, co go uciskali, i król, żeby 
spokojuość przywrócić, nadał całemu pań­
stwu i wszystkim swoim poddanym wol­
ność, to jest, pow iedział, ze teraz już 
nie będą w szyscy dla urzędników, ale 
urzędnicy dla ludu. I powiedział jeszcze, 
że ci, którzy nie chcą, nie potrzebują na­
leżeć do Niemiec. J a k  tylko to Polacy , 
u słyszeli, tak  mówili sobie: Chwała
B ogu! toć teraz, kiedy urzędnicy mają 
być dla naszej w ygody, to będziemy pi­
sać do sądów po polsku, Iandrat i komi­
sarz będą Polakami, i prezes będzie Po­
lak ; i posłali do króla kilku dobrych i 
poważanych obywateli, żeby mu podzię-



87

kować za to. A tymczasem żeby wspie­
rać nowy porządek, żeby pilnować swych 
praw, Polacy wybrali kom itet; widzie­
liście wszyscy, jak  komitet ciągle odzy­
w ał się do nas Polaków, żeby szano­
wać własność i osoby Niemców i Ż y ­
dów, bo chociaż nas uciskali, to jednak 
Pan Bóg mścić się zakazuje; więc nie 
doznali od nas odwetu; widzieliście tak­
że , jak nasi Niemcy odzywali się do 
nas, że chcą być nam braćmi, i poda­
wali nam na znak braterstwa ręce, więc 
i my im podali przyjazne dłonie, nie bo­
jąc  się zdrady, a myśląc, że zgoda le­
psza od niezgody. Ojczyznę Bóg ko­
chać k a ż e , ft dla miłości jej wiele się 
poświęca; wszak nie jeden z W as niósł 
dla Ojczyzny życie, nie jeden odebrał 
blizny chwalebne od miecza nieprzyja­
ciół, nie jeden cierpiał nudy w długiem 
więzieniu, a zaw sze ofiarował to w szy­
stko Bogu, żeby Polskę nam w rócił; 
otóż więc wtenczas poświęciliśmy nie­
nawiść naszą, która z ojca na syna spa­
dała, przeciw Niemcom, byle Ojczyzna 
ztąd  lepiej się miała; a że niby mając 
bez krw i, w zgodzie wytargowaną część 
naszej Polski, pozostawało resztę w ię­
kszą k r ó l e s t w a  P o l s k i e g o ,  jak da­
wniej by ło , Moskalom odebrać; więc 
zaczęliśmy się zbroić, w co kto miał, 
i chłop w ziął kosę lub pikę, inny na ko­
niu lub z flintą stanął w szeregu, by co 
prędzej iść braciom naszym z pomocą 
Niemców na pomoc, bić Moskala i o- 
swobodzić Ojczyznę. Bywają czasem 
zdarzenia, że najsroższy nieprzyjaciel 
upamięta się, natchnie go Pan Bóg do­
brą myślą, i przestanie krzywdzić bli­
źniego, wróci mu wyrządzoną krzywdę, 
dla tego wierzyliśmy także Niemcom i 
nie pragnęliśmy zemsty, boć mówimy w

pacierzu: „odpuść nam nasze winy, jako 
i my odpuszczamy.4* Ale zawiedliśmy 
się tą razą. Bo z początku Niemcy my­
śleli, że Cesarz moskiewski zacznie z 
nimi wojnę, więc radzi byli mieć Pola­
ków po swej stronie, i dla tego durzyli 
nas, że nam sprzyjają; jak  się pomiarko- 
wali, że Moskal nie taki skory do woj­
ny, tak pomyśleli, że szkoda za darmo, 
bo przyjaźni sobie nie cenią, oddawać nam 
księstw o; a w szyscy urzędnicy, którzy 
nie umieli po polsku, i bali się, że ja k  
polskie czasy nastaną, to i polscy urzę­
dnicy tylko będą potrzebni, a niemieccy 
pójdą zkąd przyśJi, zaczęli zaraz nad 
tem pracować, jakby to po dawnemu 
rządzić można. W ięc nic nie mówiąc 
na to, że się w obozach kupilimy, ści­
skali nas jedną ręką, a drugą pisali do 
innych prowincyj po wojsko na swoję 
pomoc, a na naszą skórę. — W iecie i 
pamiętacie, że polscy żołnierze mustro- 
wali się na placach w  Poznaniu pod o- 
kiem pruskich jenerałów , którzy i po­
zwalali na to; i jako zbrojenie się na 
Moskali z początku chętnie widzieli, pó- 
źuiej zabronili tego w  mieście; więc po­
szli żołnierze do obozów, i tam się go­
towali do wojny. Tymczasem zaczęły 
napływać wojska pruskie do Poznania 
i tu odżyli Niemcy i Żydzi; jak tylko 
poczuli, że wojska mają dosyć, tak po­
kwitowali nas z przyjaźni i nie dosyć 
oszukawszy nas, żeby siebie przed świa­
tem oczyścić, zaczęli na nas potwarze 
miotać, mówiąc w  jednem miejscu, że to 
tylko rabusie siedzą w obozach, którzy 
łupią poczciwych ludzi; na innem miej­
scu i innym ludziom znów przekładali, 
że szlachta tylko chce Polski, żeby da­
wne rządy sprowadzić i gnębić w szy­
stkich, co nie są szlachtą; że chłop ko-
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cha króla i chce być Niemcem, i t. d.; ców, rabusiów, niewdzięczników, uaktó- 
bo trudno wyliczać wszystkie kłamstwa, rych prócz miecza nie masz sposobu, 
które umyślnie szerzyli. Jak  sami nas U ludzi podobnych kto nie pozwoli so- 
bili bezbronnych, to nikt nic nie powie- bie wziąść swej własności, to rabuś; kto 
dział, a jak tu i ówdzie za swoje choć broni się, kiedy go biją, to zbójca; kto 
w  części dostali, to gwałtu po wszy- nieobce być Niemcem, kiedy go Pan 
slkieh gazetach wołali; i tak, cośmy spo- Bóg Polakiem stworzył, to niewdzię- 
kojnie siedząc i cierpliwie znosząc no- cznik. Jakże więc sobie poradzić z 
w e krzywdy, powinni byli ich zawzię- nimi?
tość rozbroić, to owszem okrzyczeui (D okończenie nastąpi.)

zostaliśmy przed całą Europą za zbój-

Zeszyt s i ódmy,  roku IHs° pisma miesięcznego: K o ś c i ó ł  i S z k o ł a , 
zawiera następujące artykuły:

I. Rzeczy tyczące się naukowości i w ychow ania. O astrologii w  Polsce w  X IV . i  
X V . w ieku, wraz z wstępem . K ilka listów  o wychowaniu. (L ist p ierw szy.) U w aga w łościa­
nina nad Notecią. Ach w ieleżto nam jeszcze pozostaje do czynien ia, aby się  dostać na ró­
w nią  z urzędnikami stanu! (Przez A . C .) O duchownych i nauczycielach. —  II. W ażniejsze  
zdarzenia lub ustawy tyczące się szkół. O odbytej w  Czarnkowie konferencyi .nauczycieli 
powiatu tamtejszego. —• III. Literatura. ©luclrounjdje fur aUe gam ilten*gefte, nebft S tam m *  
ŁudyStuffafcen unb ® rabfd)tiften. óyerauSgegeben »on Sol). SEfiiiller, £)berlef)tet be3 ótónigl. 8el)rer*@e= 
JtitnarS ju  © raubenj. 2te unb serbeffcrtc Stuftage. © raubettj 1 8 4 7 . 2)rucf unb SSerlag s o n
3 .  ©ÓW. Piespi i  piosneczki szkólne z melodyjami na 2 ,  3 i 4  g łosy  zebrał, u ło ż y ł, i po 
w ięk szej części skomponował Teofil K lon ow sk i, nauczyciel przy seminaryum nauczycielskiem  
w  Poznaniu. Poznań, nakładem Braci Szerk. 1848. —  IV . Rozmaitości. —  V . W iersze różne.

Pisma tego uabyć można po wszystkich król. Urzędach pocztowych i 
Księgarniach krajowych i zagranicznych, za cenę półroczną 1 tal., czyli 6 zł. poi.

^Wkrótce opuści prassę u W ydaw cy pisma teg o , i po w szystkich księgarniach nabyć 
go będzie m ożna, dzieło pod tytułem : *

DZIK JE KOŚCIOŁA BOŻEGO
GD POCZĄTKU A Ż DO DNI NASZYCH.

1 1 6  D Z I E Ż  Y ,
MIANOWICIE 

SZ.KÓ* KITOLICIŁItll,
UŁOŻONE.
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